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Opowiedzieliśmy pokrótce historyą i rzeczywisty stan T ow a­
rzystwa Literackiego Polskiego. Ustęp ten naszej kroniki wido- 
docznie rozgniewał niektórych Członków tego stowarzyszenia : 
zaraz dwóch oświadczyło nam że odtąd przestają prenumerować 
Dziennik Narodowy. **  Chociażbyśmy mieli utracić  wszystkich 
prenum eratorów, niemamy żadnego sposobu dow ieść ,  że Tow a­
rzystwo Lierackie Polskie, jes t  literackićm  i cokolwiek zrobiło 
dla l iteratury. Szanowni Członkowie których to bo l i ,  ła two m o ­
gą przekonać świat iż są literatami ogłaszając swoje d z ie ła ,  ale 
nigdy nie potrafią okazać że cale ciało bynajmniej temu w in n e ,  
i solidarność za ich pojęcia h istoryczne, polityczne, literackie,  
ma rozciągać się na kollegów od lorda S tu a r t  i nieboszczyka 
S o rg o ,  aż do kollaboratorów naszego dz ienn ika .— Jednak  byli­
byśmy niesprawiedliwi, gdybyśmy utrzymywali  że Towarzystwo 
nie miało żadnej myśli ogó lne j , kłóraby mogła stanowić punkt 
zejścia się dla ludzi zkądinąd różnych opinią i usposobieniem , 
łączyć ich dążnością do jednego celu. Taka myśl była istoinie; 
była nie w zamiarze zachow aniu  i  ożyw ienia w spółczucia  ludów  
cyw ilizo w a n ych , bo gdyby raz wytoczyła się dyskussya gdzie i 
jak z tym widokiem trafiać ,  rozchwiałoby się natychmiast;  ale 
w zamiarze zbierania i o g ła sza n ia  m aterya fów  tyczących siądą- 
wnego K rólestw a Polskiego i  tego w szystk iego  co sią tyc zy  po­
łożenia  jeg o  obecnego lub pom yślności p r z y  s z fó j.  Ta myśl zagmat­
wana w pierwszym , jedynie  zasadniczym artykule Ustawy T o ­
warzystwa Literackiego Polskiego, usprawiedliwiała jego ty tuł 
i stanowiła  całą siłę attrakcyi. Długo wszakże spoczywała na- 
kszlałL cieplika utajonego w ciele nie objawiającem nic prócz 
funkcyi potrzebnych dla własnej konserwacyi,  a rozpromieniając 
się później w dwóch ogniskach , zostawiła to ciało zupełnie  zi­
m nem  i j a łow em . Mówimy o utworzeniu się dwóch w ydziałów: 
H istorycznego  i Sta tystycznego  , które właściwie wyszły na dwa 
Towarzystwa osobne ,  niezawisłe od swojej m etropolii ,  i tylko 
niewiedzieć przez jaką  czczą formalność przywiązane jeszcze do 
tej pochwy wypróżnionej.

Towarzystwo zrazu uformowało było « na wzór Towarzystwa
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** Na dowód przytaczamy list następujący adressowany do Redakcji.
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ty tu łem  Parlya Dynastyczna i Artykułu w N. 77, pod tytutem  Stowarzyszenia JVatdts- 
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Przyjaciół Nauk Warszawskiego » dwa działy : jeden ?tauk, drugi 
Um iejątności, które wkrótce m usiały  być zawieszone , jak ogło­
szona przyczyna niesie « dla mimowolnego rozproszenia się prze­
szło óOCztonków po rozmaitych departam entach i po za granicą 
Francyi » — a podobniej do prawdy dlatego, że zero i dzielone 
i mnożone zawsze jes t  tylko zerem . Po lem zawieszeniu dopiero 
w roku 1836, października 20  założonym został pod prezyden- 
cyą ś. p.  Niemcewicza Wydział Historyczny, którego organiza- 
cyę i pracę w inniśmy tu skreślić.

Nic niemasz bardziej wyraźnego i jaw nie  pożytecznego nad 
cel ściśle literacki,  a wielce patryotyczny, jaki stał się przedm io­
tem W ydziału .  Wiadomo że umiejętność historyi polskiej do 
roku 1830 ,  karmiła  się tylko szczupłą garstką faktów wydoby­
ty ch ,  obrobionych i puszczonych w obieg przez nieliczny szereg 
pracowników między Naruszewiczem a Lelewelem. Materyały 
jedne leżały rozrzucone i niełatwo dostępne w starych księgach, 
drugie.zakopane głęboko w wiadomych i niewiadomych rękopi­
sach. Wszystko to zawaliło się strasznym gruzem osta łmęsą^po- 
wstania. Emigracya z tego tylko prawie co uniiMaNi^partrfętN. 
mogła mieć w kompendyach podręcznych , pooftęła żarliwie etą.- \  
gnąc  na obce kopyta ogólnych pojęć i w idok&w1 polit yczn y c h ' u  
dzieje swojego n a ro d u ;  kraj d ługo  nie mógł źwróćić umys.łu do |j 
zatrudnień n au k o w y ch ,  aż dopiero właśnie Wkoło roku  łŚSS";*'/ 
obudził  się powszechny popęd do odgrzebywani^ źródeLłił*tiijv»J  
CZnycb‘Nicpotrzeba przypominać jak bogate skarby tego rodż4ii-erła.j- 
dują  się za g ran icą ,  jak wiele dla historyi polskiej można w nich 
znalcść , co na ziemi ojczystej albo znikło , albo nawet niebyło. 
E migranci polscy, w samych bibliotekach i archiwach Paryża 
mieli już kopalnie zdolne dostarczyć im niewyczerpany przed­
miot pracy pięknej i właściwęj tu łaczom , ale z drugiej strony 
wymagającej dwóch trudnych warunków : odcięcia od niej wszel­
kich względów polityki obecnej i możności poświęcenia czasu. 
Gdyby  Towarzystwo Literackie Polskie założyło sobie wszystkie 
swoje siły zwróciwszy do tego zam iaru ,  łam ać  obie zawady, b y ­
łoby czysto literackiem i czysto polskiem, a cel miałoby aż nadto 
dostateczny do nabycia zaszczytu i wdzięczności. C h ^ k a  do roli 
politycznej, której ani nie śmiało  wyraźnie p rzybrać ,p i li  niemo- 
g ło odegrać,  sprawiła  to ,  że Literaci nasi wziąwszy się do b u ­
dzenia sympatyi ludów , sami usnęli w foremkach swoich ustaw 
organicznych, a pracę przewyższającą środki całego c ia ła ,  jakby 
jaką tylko gałązkę naukowego brzemienia które dźwigają, polecili 
jednemu z wydziałów. Zapraw dę,  ktoby znał colo jest ta praca , 
a nie widział co po wyłączeniu jej zostało,  mógłby sobie zrobić 
szalone wyobrażenie o potędze i ogromie czynności Towarzystwa. 
Musimy jeszcze dodać, że właściwie mówiąc ognisko W ydziału 
Historycznego, utworzyło się za jego obrębem , w dom u Prezesa, 
i dotąd tain tkwi oś na której się cała rzecz obraca.

Xiażc Adam Czartoryski,  z utratą dóbr  swoich nie stracił tego 
( miłośnictwa patryotyczno-literackiego jakie uczyniło Puławy sza- 
I cownym składem n arodow ym ; kiedy Towarzystwo pisało w usta-
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wie  że  ma zbierać maleryały  historyczne , on je gilzie mógł i ; 
jak m ó g ł  n a b y w a ł;  n ab yw ał  zaś i umiejętnie i p ra co w ic ie ,  bo j  

m u  by ł  pomocą uczony i n iezm ordow any Bibliotekarz P u ła w ,  j  
P o co  mamy zakrywać co  jest prawdą. P .  Karol S ienkiewicz  jako 1 
bibliograf,  erudyt, literat i pisarz utalentowany, a niezmiernie  
czynny, trzyma jedno  z p ierwszych miejsc w liczbie dzisiejszych 
uczonych naszych. Bez niego Wydział Historyczny jeź liby się 
utw orzył,  by łby  kreacyą formalną i pozorną ty lko,  jak każda 
robota niemająca na czele człowieka do te g o ,  zwłaszcza gdzie 
trzeba usposobień  i zdolności specyalnych. Niedaleko tych g łó ­
w n ych  zawiązków W y d z ia łu ,  znalazł się pierwszy Dobroczyńca  
A n o n im ,  który hojną ofiarą zapewnił  mu możność usadowienia  
się w  osobnym  lokalu. Projekt przyszedł do Towarzystwa z go ­
to w y m  zapasem funduszu i z niejakim już  zarodkiem niepodle­
g ło śc i .  Najtrudniej  wykryć jasno co go  ciągnęło w to łożysko  
form nieużytecznych . W zględy są tu delikatne i po w ik ła ne ,  a 
w iele pozorów może sąd uczynić zbyt ostrym. Od czasu ukazania 
s ię  myśli  dynastycznej w kształcie partyi i teoryi popieranej ja ­
w n ie ,  na wszystko w ezemkolwiek x iąże  Czartoryski ma udział ,  
padło św iat ło  rzucające częstokroć fa łszywy kolor interesu oso­
bistego, dążności skierowanej do widoku familii , d o m u ,  s łowem  
tej zasady, któraby wedle znajomego w Emigracyi kroju form uł,  
d ała  się wyrazić następnie : w szystko  p rze z  sw ój dam dla Polski, 
p r z e z  Polską dla swojego domu. Ztąd i Wydział Historyczny  
w sam ym  zawiązku i w dalszej organizacyi zdaje się być przejęty 
w p ły w e m  lej polityki, aby nadać rzeczy charakter jak najbardziej 
p ow szech n y ,  a zgarnąć ją jak najmocniej pod siebie. To tłóina- 
czy poniekąd wyniesienie  zamiaru niby na publiczne pole To­
warzystwa , a razem przykucie go d o  dom ow ej kancellaryi xią- 
żęcej , gdzie rzeczywiście jest najistotniejsza jego  pracow nia ,  
kędy płyną dobrodziejskie zasiłki.  Jeśli  la rachuba przewodni­
czyła  p la n o m ,  była w łaśn ie  najprzeciwnicjszą c e lo w i;  jeśli nie­
w in n ie  dotyka ją podejrzen ie ,  ubolewać należy ,  że jeden krok 
fatalny przynosi  szkodę wszelkim innym  przeds ięw zięc iom , a 
razem można mieć w tem p r z y k ła d , jak sprawie polskiej chcąc  
u s łu ży ć ,  trzeba slrzedz się aby naw et  i cień własnej korzyści nie 
plamił  ofiary.  Najpewniejszą sztuką centrałizacyi w narodzie na­
szym jest  zupełna abnegacya . G otow iśm y wszakże m niem ać  że 
w  tym razie z niczyjej strony na abnegacyi nie z b y w a ło ,  i w szy­
stkiemu tylko w inna  na łogow a  metoda polegania jedynie  na m e­
chanizm ie organizacyi,  poświęcając częstokroć myśl g łów n ą  ze­
w nętrznem u e f e k to w i , drogę prostą do celu ceremonialnym  
w zględom  na stosunki osób . Że dzisiejsza organizacya Wydziału  
j e s t  formą bardziej wystawną niż p o m o c n ą ,  a droga najprostsza 
nie była przez T o w a r zy stw o ,  mianowicie  takie jak Literackie  
Polskie w Paryżu , okażemy to jasno.

O co chodziło  ? Zebrać jak najwięcej i wydać jak najwięcej  
m ateryalów do historyi naszejr Czego w tym celu była potrzeba?  
Dyrekcyi U m ieję tnej ,  pracowników usposobionych i p ilnych . D y ­
rektor b y ł  najodpow iedniejszy ,  dla dostarczenia mu ludzi podrę­
cznych i dalszych środków, niedostawało tylko pieniędzy,  p ie­
niędzy nic w ięcej .  Niechaj bow iem  nikt nie sądzi że  do kwerendy  
i wypisyw ania  dokum entów  historycznych z ksiąg albo m anu ­
skryptów różnego języka i w ieku, dosyć jest  dobrej w oli ,  ręki 
umiejącej stawić litery czytelne i dorywczych godzin czasu.  
Z pieniędzmi więc można by ło b y  nie rachując na am atorów,  
znaleść w pośród Emigracyi pew ną  liczbę ludzi,  którzyby po­
św ię c iw szy  się w yłącznie tej pracy, nabyli stosownego u sposo ­
bienia i mieli z niej przyzwoiiy sposób do życia. Dla pozyskania  
zaś składek lub darów, dla zainteresowania publiczności narodo­
wej, by ł  tylko jedyny  środek, postawić zamiar jak jego natura  
wymagała zupełn ie  n iezaległym od żadnych politycznych w id o ­

ków; drukując ile można najprędzej początkowe zbiory dokumen­
tów i zabytków, bez żadnego wzglądu na ich dogodność  albo  
szkodliwość jakim kolw iek  op in iom , partyom, im ion om , okazać 
najczystszą bezstronność i dowieść czyn em , że ow oc  pracy m ia ł  
być własnością narodową. Publiczność bowiem n i e ł a t w o  z a w ie ­
rza ob ie tn icom  i ośw iadczeniom , i to dopiero za swoją własność  
uważa, co z pod klucza bibliotekarskiego przechodzi do sklepów  
księgarskich; a zbiory drukow ane choćby  najszacowniejsze, ale 
przeplatane uwagam i i dopiskami w ydaw cy usiłującego konie­
cznie nawrócić  czytelników do sw ojego pojęcia dziejów, przyj­
muje podejrzliw ie,  czego przykładem jest Skarb iec  H istoryi Pol­
s k ie j .

Gzy tedy Tow arzystw o Literackie by ło  tak zam ożne w fundu­
sze, obfite w ludzi usposobionych, w olne  od w p ływ u  widoków  
politycznych a g łośne s ław ą  naukową, żeby zawiązkowi m ia n o ­
w an em u  jego w yd z ia łem , m o g ło  dać pieniądze, pracowników i 
poważne zalecenie przed publicznością ? N ie .  P ieniędzy T o w a ­
rzystwo nie  m a ;  cz łonkow ie  którzy należą do w ydzia łu ,  zapew-  
neby przynieśli jem u  sw oje  zdolności  i palryolyczną gorliwość,  
chociażby b y ł  inslytucyą wcale udz ie lną ;  stanowisko zaś pod 
skrzydłem Towarzystwa zanurzyło  go tylko głębiej w atmosferę  
odstręczającą. S ło w e m ,  co wydział  potrafił dla sw ego  bytu i dla 
sw ego  celu  z r o b ić ,  w in ien  to sam em u sobie. W organizacyi też 
jego dają się postrzegać dw ie  rzeczy różne : naprzód środki rze­
czyw iste ,  polem  formy szeroko rozdętego sk ładu, i wielkie ty tu ­
ły  urzędów.

Wydział opierając się g łó w n ie  na nadziejach ofiar, musiał po­
cząć od znalezienia Dobroczyńców, i utworzyć dla nich szczegól­
ne  miejsce w  sw oim  sk ładz ie ;  w pomnażaniu zaś sw ojego ciała  
zwróc ił  przedewszystkićm u w agę  na pomoc inaleryalną. Dobro­
czyńcam i są c i ,  który obowiązują się płacić rocznie najmniej  
100  franków ; cz łonkow ie  mają tylko obowiązek konieczny, orze-  
pisać co miesiąc 4  arkusze, albo w nieść  do kasy 2 franki! To  
jest istotny fundam ent Wydziału , najpierwszy i najprostszy sp o ­
sób nabycia pieniędzy i rąk do pracy. Pozostawało  uorganizować  
tę pracę, nadać jej umiejętny kierunek i pew ien  blask s i ły  m o ­
ralnej. W tym celu ustanowiono i ładę składającą się z Prezesa, i 
kilku urzędników, w liczbie klórych są : Bibliotekarz, Podskarbi, 
Prezes delegacy! k w erendow ej ,  Lektor i Sekretarz; nadto Prezes  
Rady powinien wzywać na posiedzenie dwóch przez się wybra­
nych Dobroczyńców.

Dotąd *  Wydział  liczy Dobroczyńców 3 ,  * *  cz łonków  2 3 ;  
skoro w ięc  Rada zgromadza się w komplecie  , rząd zabiera trze­
cią część ciała pracującego. Zgromadzenia Rady są z w o ływ an e  
w edle  potrzeby, posiedzenia całego Wydziału odbywają się re­
gularnie raz co miesiąc.  Na pierwszych traktują się  i decydują  
materye administracyjne i porządkowe; na drugich," Prezes po 
stosow nem  do okoliczności zagajeniu , daje do odczytania spra­
wozdanie miesięczne o darach, listach odebranych i postanowie­
niach Rady, Podskarbi uwiadamia o kassie,  przychodach i wydat­
kach. Poczem Prezes daje g łos  cz łon k om , jeśli który m ajak i  
projekt lub jaką w iadom ość do udzielenia W ydzia łow i.  Dalej 
przystępuje się do składania kolejnego wypisów lub opłat  od 
każdego członka —  W tem wszyslkiem niewidać jeszcze jakoś 
istotnego nerw u roboty. Bo D obroczyńcy , Bibliotekarz,  i Pod­
skarbi mogą bardzo dobrze w ypełn iać  sw oje  obowiązki osobne i 
w  kole Rady decydow ać  kweslye administracyjne, bo cz łonkowie  
nieodziani żadnym urzędem mogą bardzo regularnie po 2  franki 
składać i ladajako po 4 arkusze napisać; ale tego niedosyć żeby

* Ostatnia wiadomość o czynnościach W ydziału Historycznego ogłoszona drukiem 
jest z r. 1844.

** Xiąże Adam Czartoryski , h r. W ładysław Zamojski i A nonim .
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robola szła umiejętnie, ciągle i z pożądanym skutkiem. Czy tedy 
zbiorowa umiejętność dygnitarzy zasiadających w Radzie, czy 
dyskussya Członków umiejących pisać czytelnie, na posiedze­
niach miesięcznych wydaje światło potrzebne do prowadzenia 
rzeczy? Smialo odpowiadamy że nie.  Te rady, sessye,  raporla, 
protokóły,  dyskusye, te dygnitarslwa, urzędy, tytuły, są tylko 
powiększej części apparalem dla ozdoby, osłoną zewnętrzną ma­
chiny, której budowa koniecznie musi być prosta, zawisła od je­
dnej sprężyny, i rzeczywiście jes t  nieinaczej, czemu się należy 
ten wyrób jaki zdołano otrzymać mimo źle obraną  metodę i nie­
korzystne stanowisko pracowni.

Wiemy o tern że ś. p .  J -  U. Niemcewicz prezydował Wydzia­
łowi , wiemy że na jego miejsce zoslal uproszony P. Mickiewicz. 
Gdyby  Wydział świetnością imion swoich Prezesów mógł pozy­
skać to ,  co tylko owocami swojej pracy osięgać m o że ,  pewnie 
byłby w stanie najpomyślniejszym. Gdyby wiek czcigodnemu 
mężowi którego opłakujem y, a inne obowiązki i zatrudnienia 
Profesorowi l iteratury s ław iańsk ie j , dozwalały zająć się mozol­
iłem i nieustannym sternic twerr  ,  jakiego wymaga tego rodzaju 
przedsięwzięcie, pewnie prezesostwa W ydziału nie policzyliby­
śmy do tytułów niemal honorowych tylko. Ale szczerze uznając 
jak  było i j e s t ,  urzędnicy i członkowie szeregowi powm m by 
wyperswadować się że prawdziwego Prezesa mają w Sekre ta rzu . 
On wszystko prowadzi wedle swojej myśli i swoim nieprzerwa­
nym  trudem  , a reszta czynności porządkowych jest tylko for­
malnością.  Najlepiej to znał i wyrażał pierwszy Prezes Wydziału, 
kiedy ze zwykłym sobie hum orem  żartobliwej dobroci powtarzał 
przy każdej kwestyi przed jego sąd osobisty p rzyn ies ionej: « Ja  
nie mogę rozstrzygnąć,  m am  mojego M etterm cha. »

Bynajmniej  przezto nie chcemy okazywać że znaczenie P .  Sien­
kiewicza w Wydziale H is to rycznym , jest  jakąś supremacyą nie­
s ł u s z n y  lub szkodliwą ; owszem , chcieliśmy wyjaśnić że wolniej­
szy od form niepotrzebnych , wsparły  właściwiej obmyślonemi 
środkam i,  oddałby daleko większą przysługę.  Bynajmniej także 
nie przeczymy, że P .  Sienkiewicz w gronie  Wydziału ma kolle- 
gów i zdolnych i szczerze pragnących być m u pom ocą;  ale ci 
pracując jako amatorowie , poświęcając cząstkę swojego czasu , 
nie mogą nigdy tego dokazać ,  coby uczyniło kilku ludzi stale i 
specyalnic przywiązanych do naznaczonej im roboty.  Tak naprzy- 
kład jedno z głównych za tru d n ie ń ,  wyszukanie i spisanie źródeł 
historycznych po bibliotekach i a rch iw ach ,  wedle zwyczajnego 
t rybu  stowarzyszeń amatorsko-li terackich , m usiało  spaść na de- 
leg acy ą , która zehadza się dwa razy na miesiąc , wyjąwszy m ie­
siące wakacyjne i przypadki przeszkód osobistych. Tak znowu , 
niemniej  konieczna funkcya odczytywania ( i zapewne konfronto­
wania) składanych w podatku miesięcznym wypisów, opar ła  się 
na jednym Lektorze,  którego c ierpliwość,  pilność i naukę  po­
dziwiać należy, jeSli z rąk jego wychodzące m anuskrypla  można 
już  bezpiecznie uważać za kopie wierne.  Mając tedy wzgląd na 
to wszystko, przyznać potrzeba że choć szczupłe są rezultata usi­
ło w ań  Wydziału , przewyższają jednak  spodziewanie. Podajemy 
krótki ich wyciąg z ogłoszonych druk iem  wiadomości.

Delegowani kwerendarze złożyli naprzód w kilkudziesięciu 
arkuszach wypis z katalogów manuskryptów biblioteki Królewskiej 
w Paryżu wszystkich, woluminów, które bądź z ty tu łu  swego 
tyczą się P o l sk i , bądź z e pok i , okoliczności, materyi i lokalności 
ro k u ją ,  iż mogą mieścić w sobie materya ły  do naszej historyi.  
Byłto niejako pierwszy stopień kwerendy. Pozostawało odbyć ją 
w samych owych już wybranych woluminach. Celem tego pom no­
żona delegacya ułożyła sobie pewny sposób pracy. Zam iarem  jej 
je s t ,  zebrać ty tu ły  wszelkich dokumentów tyczących się historyi 
polskiej w manuskryptach bibliotek publicznych paryzkich znaj­

dujących s i ę ,  ułożyć je  w porządek chronologiczny, przepisać 
dla użytku W ydzia łu ,  i jeśli fundusz się znajdzie,  wydrukować 
dla wiadomości powszechnej.  Do końca roku 1840  przejrzanym 
został w manuskryptach biblioteki Królewskiej sam tylko oddział 
historyi północnej i to tylko w języku francuzkim; liczba zebra­
nych w nim tytułów wynosiła do 4 2 0 .  Nadto Wydział o trzym ał 
nadesłane jem u  przez korrespondentów kwerendy bibliotek 
w Strasburgu , F o n ta ineb leau ,  R o d e z , M onach ium , w Pradze i 
Dominikańskiej zwanej della Minerva w Rzymie.

W zbiorze swoim materyałów historycznych , pod koniec roku 
1 8 3 9 ,  miał Wydział około 1000 arkuszy wypisów, czerpanych 
z m anuskryptów biblioteki Królewskiej i a rch iwum  królestwa 
w P a ry ż u ;  z m anuskryptów muzeum Brytańskiego w L o ndyn ie ,  
tudzież z niektórych dzieł d rukow anych .  W roku 1839 przybyło 
arkuszy 3 3 5 ,  a mianowicie : wypisy z Gazette de F ra n c e ;  kor- 
respondencyi des N oyers ,  ciąg dalszy; relacya o bezkrólewiu po 
śmierci Ja n a  I I I , przez L ed ra n ;  korrespondeneya tycząca się 
wyprawy francuzkiej 1734 do Gdańska;  korrespondecya Ja n a  111 
z x. L o ta ryńsk im ; projekt Towarzystwa Historycznego w P o l ­
szczę w r. 1 8 0 4 ;  wyjątek z podróży pewnego Am erykana w r. 
1836 po Polszczę, i t. d . — W roku 1840 przybyło arkuszy 320 ,  
które oprócz kontynuacyi dokum entów powyższych , zawierają : 
wyciągi z pism urzędowych amerykańskich tyczące się Kościuszki, 
Pu ław sk iego ,  Bieniowskiego; akta konfederacyi B a rsk ie j ; list 
W ładysław a Jagiełły  14 1 0  po bitwie pod G runw aldem  do hr.  
Rożenberga ; m em oryał  Dum orier  o handlu Gdańska 1638 ; 
poselstwo P .  D’Avangour ; wiadomości z Rzymu o kardynale  Janie  
Kazimierzu królewiczu polskim; o więzieniu E rika  X IV  ; po­
wstanie W innickie ;  żywot Iloziusza wytłómaczony z T h c in e r a , 
i t. d .  Naostatek w roku 1841 zbiory Wydziału zbogaciły się 
całą  pozostałością rękopisów ś. p .  J .  U .  Niemcewicza.

Wydział Historyczny, jako jedno  z Towarzystw fundujących 
Bibliotekę Polską w P a r y ż u ,  wniósł do niej na początku wolu­
minów 5 5 0 ,  później zebranych z ofiar woluminów 6 8 ,  i o t rzy ­
manych po ś. p. Niemcewiczu wol. 188. Nadto z kassy swojej 
przyczynia się do jej utrzymania .

Stan kassy W ydzia łu ,  od początku zawiązania się jego do 
końca roku 1841 był następujący : pozostałość z lat poprzednich 
fr. 1 ,278  c. 1 0 ,  wpływ  w ciągu roku (r. 6 7 2 ;  wydatek tegoż 
roku fr. 488 c. 2 3 ;  pozostałość nadal fr. 1 ,361 c. 83 .

Widoczna szczupłość funduszu zapewne jest najgłówniejszą 
przyczyną, że pracownia  W ydziału  nie pomyśliła dotąd o sposo­
bie ogłaszania drukiem swoich zbiorów, bez czego nie można mu 
wróżyć ani większej wziętości, ani znakomicie lepszego stanu 
funduszów. Zawsze jednak ta niby cząstka Towarzystwa L ite ­
rackiego , zabrała  w siebie i pożytecznie rozwija najistotniejszy 
z jego celów, i właściwie mówiąc jest  Towarzystwem udzielnem, 
które pragnęlibyśmy widzieć kwitnącem.

Dodać jeszcze należy, że na wzór grona Paryzkiegc> utworzyło 
się grono pomocnicze w L ondynie ,  składające się z 25  Członków 
pod prezydencyą Krystiana Lacha  Szyrmy, pułkownika , i m a ­
jące zamiast Dobroczyńców, P atronów , jakimi dotąd są tylko 
X . A. Czartoryski i Lord Dudley S tuart .  G rono to w r .  18-39 
miało już  do 5 0 0  arkuszy wypisów z manuskryptów muzeum 
Brytańskiego; w roku zaś 1841 uorganizowane n a n o w o , biedzi 
się także z niedostatkiem funduszów. Składki jego miesięczne 
nie dochodzą 10 funtów ster. ; od Towarzystwa Literackiego 
Przyjaciół Po lsk i ,  w L ondyn ie ,  ma wsparcia na miesiąc funt 1. 
Członkowie g ro n a ,  dla rozmaitych zatrudnień nie mogąc łożyć 
czasu na wypisy h istoryczne, cały ten dochód ofiarowali Sekre­
tarzowi grona ( Janow i Terleckiemu ) ,  który oddawszy się wy­
szukiwaniu i spisywaniu rękopisów, przedstawił takowych w cią-
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gu r o k u ,  1 4 2  sztuk wynoszących  do  5 0 0  arkuszy. T ytu ły  ich 
są w ydrukow ane przy piatem zdaniu sprawy Wydziału  paryzkie- 
g o ,  i okazują że zbiór ten jest  szacow nym  nabytk iem .  

Wypada nam z kolei rzucić okiem na W ydział  Statystyczny,  
co uczynimy w jed nym  z przyszłych num erów  naszego pisma.

POMNIK WSPÓLNY GROBOWY 

DLA ś. r . J .  U. N IEM C E W IC Z A  I KNIAZ1EWICZA.

Lista trzydziesta draga składkujących.
Przen ies ien ie  z listy trzydziestej  pierwszej * fr .  2 ,4 6 2  25
J u s ty n  N .  z R z y m u  24 •
Dom inik  N .  »   5 40

W  ogóle ? . 2 ,4  91 65

UW UDOSIMHIE.

D yrekcya  D zienn ika  N arodow ego ,  z p o w o d u  że sk ła d k a  n in ie j ­
sza m a  b y ć  w kró tce  zam k n ię ta ,  u p rze jm ie  prosi  Szanow nych  Sus- 
k ry p to ró w ,  którzy  zap isanych  p ien iędzy  nie  w nieś l i ,  ab v  raczyli 
pośpieszyć z o p ł a t ą ;  gdyż inaczej będzie  musia ła  nazwiska ich wy­
d ru k o w a ć  osobno  dla  w yłączenia z rzędu  sk ła d k u ją c y c h .

WIADOMOŚCI I  DOYIESIEYIA.

Mikołaj o p u śc i ł  P e te r s b u r g  dla  lustracyi  wojsk  sk o n c en t ro ­
w a n y c h  pod  K i jo w em ,  zwiedzi w o jskow e osady  n ad  Bohem  i 
w C h e rso n ie ,  o raz flotę  C zarnego  m orza  w Sebas to p o lu  i w róci  jak  
pow iadają  do  P e te r sb u rg a  na W arsz a w ę .

—  O sta tn ie  p rzy w i le ja  C z a rn o m o rsk im  K ozakom  o d e b ra n e  zo­
stały przez now e  ich u rządzen ie  i p o d d an ie  p o d  z u p e łn y  zarząd 
j e n e ra łó w  kom en d eru jący ch  linią K aukazką.  W ia d o m o  iż te osady 
powsta ły  z p rzeniesienia  tamże rozkazem  K ata rzyny  pożenionych 
Zaporożców.

—  D otąd  p odróżn i  udający  się za g ran icę  m usie l i  b r a ć  w R o s sy i  
paszpor t  kosztujący 25 ru b l i  s r e b .  O d tąd  właściciele w p row in c jach  
zachodn ich  o raz  w K u r lan d y i ,  Bessarabii  i obwodzie Białostockim 
posiadający  do b ra  za g ran icam i c e s a r s tw a ,m o g ą  opuszczać kraj bez. 
p as zp o r tu ,  lecz nie  na dłużej jak  na cz tery  miesiące.

—  A inneslya  na k tó rą  chciano  l iczyć  z p rzyczyny rocznicy  cesar ­
skiego m ałżeńs tw a  ograniczyła  się na  p rzyw ołan iu  do  k ra ju  pięciu 
w y c h o d c ó w  lecz żaden ze skazanych na  S v b i r  n iew róc i ł .

—  Umieszczamy tu  dosłow nie  ciekawv’l ist  z K ons tan tynopola .
a Z n a jd u je  się w T u rc y i  n iem ała  liczba P o laków  jeńców  w ojen ­

n ych  z kam pan i i  rossyjskićj przeciw  T u rk o m ,  którzy po różnych 
m ie jscach  jako  niewolnicy  ro zp rz edan i  zostali.  N igdy  legaeya ros- 
syjska n iepo k azy w a ła  im  choćby najm nie jszego  in te resu .  Znalazły  
się je d n a k ż e  poczciwe i  re l ig ijne  d u sz e ,  między k tó rem i wie lu  
F ra n cu zó w ;  zeb rane  p rzez n ich  sum m y wysta rczyły  na  o k u p  i na  
zapew nien ie  sposobu do życia dla wielu z n ic h .

nCzyliż można dać  w ia rę  iż legaeya rossyjska dowiedziawszy się o 
tem , silne do  francuzkie j  am basady  zaniosła  rek lam acy e  p rzec iw ­
ko przywłaszczeniu sobie ,  j a k  u t rzy m u je  p ro tekcy i  nad  p o d d an y m i  
rossy jsk iem i.  Jeżeliby  n ieszczęście chciało iżby ci b iedn i  ludzie  
n a p o w ró t  p o d  p r o t e k c j ą  Rossyi się dosta li ,  odesłani do kra ju  zo­
s taną  wcieleni do m o sk iew sk ich  pó łków ; a tak rel igijna l i tość k tó ­
r a  ich w ydoby ła  z n iewoli m ahom etańsk ić j ,  n ie  posłuży im  jak  na 
w trącen ie  ich w now ą i może gorszą.  M ie jm y nadzie ję  że w tem 
razie F ra n cy a  nie  pokaże się słabą, b y łoby  to ru in ą  resz ty  je j  k r e ­
d y tu  na  W s c h o d z ie .  »

—  Gazeta  A u gsburska  donos i  iż cesarz Mikołaj  na przedstaw ię -  
w ienie  sy n o d u  w y d a ł  ukaz  ustanawiający  w prow incyuch  Kaukaz-  
k ich oso b n ą  stolicę b isk u p ią  g rek o -ro ssy jsk ieg o  w yznan ia .  Taż 
sama gazeta pisze iż liczba konsula tów w pańs tw ie  T u re c k ie m  oraz 
wydatk i  rossyjskićj am basady  znacznie  powiększone zostały ;  na 
sam e u trzy m an ie  kancylaryi tychże konsu l ta tów  przeznaczono je s t  
rocznie 1 2 0 ,4 8 0  ru b l i  s r e b n y c h .

—  Miasto Kazań sp łonę ło  n ie lcdw ie  całe w połowie zeszłego 
m iesiąca , czw artego dnia pożaru  l iczono ju ż  2 ,0 0 0  dom ów  w ru i ­
nach ,  U niw ersy te t  i wszystkie n iem al  p ub l iczne  zakłady sta ły się 
pas tw ą płomieni.

J e d e n  z dzienn ików  wyliczając szkody j a k ie  p rzyn iosło  to n ie ­
szczęście,  da je  k ró tk ie  wyobrażenie  o stanie  Kazańskiego u n iw e r ­
syte tu  ; między nazwiskami p rofeso rów  napotykam y nazw iska p o l ­
sk ie ,  lecz najwyższe  pochw ały  au to r  a r ty k u łu  zach o w a ł  dla P. K o ­
w a le w s k ie g o ,  k tó ry  w Kazaniu  j e s t  p ro fe s o re m  języ k a  m o n g o l­
skiego.

-— Dziennik l ’U nivers  w spom ina  o zaszczytnych p o ch w a łac h  j a ­
kie  o trzym ali  Po lacy  uczący się w Rzymie  Teologii  przy  rozdan iu  
tegorocznem  nagród  w K olleg ium  R zym skiem .

W  X ies lw ie Poznańsk iem  naw racan ia  się n a w ia rę  Katolicką sa 
codzień  częstsze , tam  n aw e t  gdzie p ro tes tanci  są w większości ; 
małżeństwa zaś tnięszane są coraz rzadsze , ale b r a k  duchow ie i i -  
s tw a  n ies łychan ie  czuć  się daje .

—  D yrekcya  Dziennika N a ro d o w eg o  , o t r z y m a ła  od jednego  
z Z iom ków  fr.  10 0 ,  na pokrycie  kosz tów jak ich  w ym aga  og łasza­
nie  W y c ią g ó w  z K u rsu  L i te ra lu ry  S ław iańsk ie j ,  i ośw iadcza  m u 
zalo sw oje  podziękowanie.

VWIADOMIEYIA.

—  S z a n o w n y  Z i o m e k  K r o s n o w s k i  ż ąd a ł  a b y ś m y  o g ło s i l i  co n a ­
s t ę p u j e  :

« N a  żądan ie  wie lu  R o d a k ó w ,  chcąc  wydać t r z e c i  d o d a te k  do 
K a l e n d a r z y k a  E m i g r a c y j n e g o ,  Podpółkow ri ik  K rosnow sk i  uprasza 
S z a n o w n y c h  R o d a k ó w ,  o nades łan ie  m u  wszystkich o d m ia n ,  k tó re  
zaszły od osta tn iego wydania d o d a tku  1841; rocznej lislv tych k tó ­
rzy  o trzym ali  d yp lom a lu b  s topn ie  w n a u k a c h ,  sz tu k a c h ,  k u n sz ­
tach i innych ins ly lucyach  ; listę z m a r ły c h ,  o tr z y m a n y c h  amnesty i;  
wszystkie uwagi i spostrzeżen ia  p o m y łe k  p rzy ję te  b ę d ą  z w dzięcz­
nośc ią,  i m ają  być  ad reso w a n e  : 44, ru e  B a sse  du R e m p a r t a P a ­
r is .  P a ry ż ,  1 październ ika  1842.  *

—  Bib lio teka  Pub l iczna  Polska w  Paryżu  przen ies ioną  została 
pod N e r  3 , ru e  des S a u ssa ie s , i j e s t  o tw a r tą  codzień  od  godziny 
12ćj do  4tej ,  prócz św ią t  i czw a rtk ó w .

Zmarli.

Lissowski Ł d w a rd ,  u r .  1810 r. w X ięztw ie  Poznańskiem^ 
wszedł do  ar ly l le rv i  p rusk ie j  jako ocho tn ik  w r .  1827,  podczas 
wojny 1831 walczył  w szeregach n a ro d o w y ch  j a k o  p o d p o r  : Iszej 
b a le ry i  lekkiej konnej i zos tał  o zd o b io n y  krzyżem  s r e b rn y m ,  
w em ig racy i  o d d a ł  się n a u c e  w e te ry n a ry i  i o t r z y m a ł  d vp lom , 
u m a r ł  w T uluz ie  d .  2 s ie rp n ia  r . b .

~  Jezierski  Ju l iusz ,  r o d e m  z W o ły n ia ,  kapitan  2 g o p ó łk u  s t rze l­
ców kon .  u m a r ł  w N o g e n t- le -R o tro u ,  d .  18 s ie rpnia  r .  b .

S p ro s to w a n ie  om yłki d ru k a rsk ie j.

W  N. 79, na s i r .  31 8 ,  w ko lum nie  lsze j ,  p o d  ty tu łem  przychód 
o trz y m a n y , w iersz 2gi , zam ias t  : uczyniło  fr .  567 ,  być  pow inno  ; 
uczyn i ło  fr .  36 7 .

* P atrz  N . 7 9 , s tr . 317 .
W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  3 0 .


